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prędko wróci, albo może i nie powróci już n ig d y ? ! ...  A potem 
co? Jakie życie, jaki koniec i jaka w ieczność?...

A więc zastanów się jeszcze! Jeszcze czas! Idź na reko­
lekcje i wracaj innym człowiekiem !!!

Przyjaciel rekolektantów i rekolektantek.

REKOLEKCJE ODBĘDĄ SIĘ:
Dla k ob iet: w dniach 18, 19 i 20 października (1.7 wie­

czorem rozpoczęcie) ;
dla m ężczyzn : w dniach 26, 27. i 28 października (25 wie­

czorem rozpoczęcie);
dla dziew cząt: w dniach 22, 23 i 24 października (21 wie­

czorem rozpoczęcie).

Kto weźmie udział w tych rekolekcjach, niech łaskawie 
o tern doniesie, podając swój dokładny adres.

Adres domu rekolekcyjnego: OO. Salwatorjanie, Trze­
binia 2 (M ałopolska).
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D Z W O N IM Y  NA G W A Ł T !
Jak tu  nie dzwonić na gwałt, kiedy ginie m łodzież, 

przyszłość rodzin, narodów , kościoła i świata całego?! — 
Podczas, gdy znaczna część m łodzieży żyje uczciwie i kończy 
swe życie w chwale i honorze, druga część poniew iera się, 
gubi i ginie w hańbie !

W  M eksyku, w czasie prześladowania chrześcijan przez 
krwiożerczego prezydenta Ca!les’a, w mieście .Zamora, dzielny 
młodzieniec, niejaki Emanuel M elgarejo, aresztowany przez 
żo łn ierzy  za to, że rozszerzał pisma katolickie, gdy nie chciał 
splamić u s t . swoich-, uświęconych komunją św., okrzykiem 
na cześć bezbożnego prezydenta, zosta ł umęczony i zabity. 
Przed śmiercią ustawicznie p o w ta rza ł: N iech żyje C hrystus- 
K ró l! Ż ołn ierze bili go bezlitośnie, oberwali mu uszy i wyr­
wali język, a ' potem  zastrzelili wraż z jego towarzyszem, 
Jakóbem Silwą. A  kiedy prow adzono na męczeństwo m ło ­
dziutkiego Pro, spokojnie i odważnie zapytał się, gdzie ma 
stanąć, w ydobył z kieszeni medalik i patrzał w prost na ż o ł­
nierzy, którzy skierowali ku m łodzieńcowi lufy swych kara­
binów. Padła salwa i m łodzieniec upad ł na ciało swego 
brata, ks. Pro, który  chwilę przedtem  został rozstrzelany



za wiarę. Do szpitala, gdzie leżały zwłoki obu braci, przy­
szedł 70 -ietni ojciec, M iguel Pro, wraz z córką swą. G dy 
ucałow ał martwe czoła synów, a córka rzew nie płakała, ode­
zw ał się w te słow a: »M oje dziecko, niema pow odu do 
płaczu, to nie jest żałoba, ale chwała« *).

1 słusznie pow iedział ten starzec, ojciec m ęczenników. 
B o gdy ginie m łodzieniec za Boga- i wiarę św., to  umiera 
w honorze i chwale, która spada na rodzinę jego i na oj­
czyznę męczennika.

Ale iluż to m łodych, zamiast żyć i umierać w honorze, 
czci i chwale, żyje i ginie w hańbie?!

O to  słyszym y i czytamy o m łodzieńcach, k tórzy na 
»święcie młodzieży« (J ugendweihe) wyrzekają się w iary oj­
ców, w iary w jednego i prawdziwego Boga, a porzuciw szy 
dobrego, niebiańskiego Ojca, obierają sobie za ojca szatana 
i jem u cześć oddają! Tak czyni bezbożna m łodzież w n iek tó ­
rych  miejscowościach Niemiec i w wielu okolicach nieszczę­
śliwej Rosji. Ku tem u już  w m łodocianym , prawie że c h ło ­
pięcym wieku, oddaje się wyuzdanej i niesłychanej lubież- 
ności, jak n. p. w Chinach i gdzieindziej.

1 u nas słyszy się i czyta o wstrząsających wypadkach 
i w ybrykach biednej, zapominającej się m łodzieży. N iedawno 
tem u, w T oporzysku koło Jordanowa, dwaj 10-letni c h ło p cy  
poprzebijali się wśród krwawej bójki nożami i jedeń walczy 
ze śmiercią w szpitalu, a drugi w dom u. W  Przem yśl u; 
w  miesiącu wrześniu b. r., jeden z m łodych ludzi, chcąc się 
pozbyć swego rywaJa, zaczaił się na niego i u d erzy ł go 
sztyletem  w piersi. Pod Łodzią zaś, w yrodny syń zab ił 
m łotkiem  własną swą matkę! O kropne rzeczy dzieją się dz i ś  
na świecie! A  ileż podobnych wypadków z życia u p ad łe j 
m łodzieży zapisują gazety codziennie!

Toteż zapłakują się nieszczęśliwe matki, gdy synowie 
ich, jedyna nieraz pociecha, trują się, strzelają i zabijają, gu­
biąc swą m łodość i narażając swą nieśm iertelną duszę na 
wieczne potępienie! Tacy żyją i giną w hańbie!

Czyż wobec tego nie trzeba d z w o n i ć  n a  g w a ł t ?  
Czyż nie trzeba tych nieszczęśliwych m łodzieńców skierować 
z drogi hańby j zguby na drogę szczęścia, zbawienia i życia !

(C. d. n.).

*) Patrz »Kalendarz Salwatora« str. 47.



REKOLEKCJE AKTEM POKUTY.
Już w starym zakonie zastanawiali się świątobliwi mężowie 

nad. stanem swej duszy i w duchu pokuty uniżali się przed 
obliczem Boga, spodziewając się przez skruchę serca otrzymać 
odpuszczenie grzechów i miłosierny wyrok Najwyższego Sę­
dziego w dzień sądu Pańskiego. Były to ich rekolekcje.

Król Dawid modli się w Psalmie (50): „Ofiara Bogu duch 
strapiony; serca skruszonego i uniżonego Bożenie wzgardzisz". 
Św. Jan Chrzciciel już w młodych latach opuszcza dom rodzinny 
i udaje się na miejsce odludne nad rzeką Jordanem, aby sa­
memu wieść życie pokutne i wszystkich doń przychodzących 
do pokuty wzywać. Mieszka w grocie skalnej, przyodziewa się 
skórą wielbłąda, pożywia się korzonkami roślin, szarańczą i mio­
dem pszczół leśnych. Odbywa tedy długie swoje rekolekcje, 
choć był mężem świętym, tak dalece, że sam P. Jezus oddaje 
mu najwyższą pochwałę.

Dziś zaś niejeden z wiernych chciałby się usuwać od misji 
lub rekolekcji wspólnych lub cichych, zamkniętych, pod pozo­
rem, że nie poczuwa się do żadnej popełnionej zbrodni, do kra­
dzieży lub oszustwa, a zapomina, że uświęcenie duszy jest obo­
wiązkiem chrześcijanina i że biorąc udział w rekolekcjach, wy­
konuje akt pokuty, a zarazem uprasza sobie Boże miłosierdzie 
na dzień Boskiego Sądu. Długi szereg świętych, dziś na ołta­
rzach stojących, to uczestnicy częstych rekolekcyj, które w życiu 
swojem odprawiali. Św. Bernard, ten anioł w ludzkiem ciele, 
korzy się przed Bogiem w słowach: „Jakże odważyć się mogę 
wznieść oczy moje do tak dobrego Ojca w niebiesiech — ja, 
będąc tak złym jego synem? Niechaj wyleją oczy moje stru­
mienie łez, niechaj zarumieni się od. wstydu oblicze moje, nie­
chaj życie moje pędzę w gorzkości i bólu, a , dni moje, niech 
płyną w jękach i skardze na mnie samego". Świątobliwy mło­
dzieniaszek Alojzy, patron młodzieży, dziecięciem będąc, obracał 
się w kołach żołnierzy i w tym czasie słyszał ich przekleństwa 
i nieskromne mowy, których nawet nie rozumiał, a ponadto 
wziął żołnierzowi odrobinę prochu dla własnej zabawy — w la­
tach późniejszych gorzko opłakiwał tę swoją winę, nazywając 
te uchybienia wielkiemi grzechami swojej młodości.

Nasze przewinienia nie są tak małe — lecz czy im towa­
rzyszy nasza pokuta? Wszak czytamy o tysiącach mnichów i pu­
stelników, którzy zdała od świata pędzą życie pełne umartwienia 
i pokuty, których życie całe to jedno pasmo rekolekcyj i któ­
rych usta dla rozmów zamknięte, a dusza wzniesiona do Boga. 
Karzą się oni sami za swoje uchybienia chłostą dotkliwą. 
Św. Jan Klimak, opat na górze Synai, przypatrywał się mnichom 
alexandryjskim w Egipcie w szóstym wieku pq Chrystusie Panu 
i widział ich poszczących o chlebie i wodzie, odmawiających 
sobie ciepła wśród zimy, światła wśród nocy i spoczynku wśród 
pracy. Odziani w łachmany, toczeni przez robactwo, łzami po­
kuty zwilżali barłóg swój,- pokryty popiołem.



Czyż więc choć w części jest tak ciężkim akt naszej po­
kuty, gdy uczestniczymy w rekolekcjach? Tu nikt nam nie 
wzbrania posilić się do woli i ułożyć się do snu na spoczynek. 
Tu nikt nie każe nam biczować się lub zbytecznie umartwiać. 
Wystarczy w skupieniu ducha karmić się słowem Bożem w czasie 
udzielanych nauk, a następnie w milczeniu je rozważać, chro­
niąc się zbytecznych roztargnień. W nagrodę zaś za to, dusza 
uweseli się obcowaniem z Bogiem, napełni radością, której świat 
udzielić nie może. Serce przepełni nadzieja uzyskania miłosier­
dzia Bożego w godzinę zgonu i otrzymania zapłaty z rąk 
Stwórcy, zapłaty niezmiernej i wiecznej,, zapłaty godnej tak 
wielkiego Pana. Nie usuwajmy się przeto od uczestnictwa w re­
kolekcjach zamkniętych 1 Są one bowiem Bogu miłym aktem 
pokuty, który uwesela ducha i dodaje mu sił do mężnego 
i wytrwałego postępu po ścieżkach Bożych, wiodących do 
nieba. /<s. T. M.
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Ja pójdę z Tobą Chryste!
Ja  pójdę z Tobą Chryste,
J a  pójdą Twoją drogą  —
Czyż Ukochani Twoi ' - '
Za Tobą iść nie m ogą?

Ja  pójdą s Tobą Chryste,
W  pociechy Twej godzinie,
Gdy nawiedzenie Twojej 
D uszy m ej nie ominie.

Ja  pójdą z Tobą Chryste,
W śród pokus, wśród ciemności,
Bo kto sią Ciebie trzym a,
Nie wpadnie w' grzechów złośc i!

Ja  pójdą z Tobą Chryste,
Także i drogą krzyża,
Boć przecież krzyż  najprędzej,
Duszą do Ciebie zbliża.

Ja  pójdą z Tobą Chryste,
Cierpienia sią nie boją,
B o właśnie w mych cierpieniach,
Śm ielej p rzy  Tobie stoją.

Ja  pójdą z Tobą Chryste,
Choćby i na kra j  świata,
Bo gdzieś Ty Przewodnikiem,
Tam dusza z ciałem wzlata.

Ja  pójdą z Tobą Chryste,
Po trium f, po nagrodą,
Ty m i zgotujesz w niebie,
Zapłatą i osłodą. Ks. Cz. M .
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D R O G A  KRZ Y Ż OWA.

Zatrzymaj choć na chwilę — drogi czytelniku — wzrok 
swój i myśl swoją na obrazku, przedstawiającym drugą stację 
drogi krzyżowej.

Żołnierz rzymski dal znak trąbą, ale nie do boju, nie do 
wymarszu na wroga, nie do obrony ojczyzny, narodu, lecz do 
pochodu najboleśniejszego, jaki miał kiedykolwiek miejsce w Je­
ruzalem — do krzyżowej drogi Jezusa!... Otrąbił haniebny 
wyrok!... A czy on sobie zdawał sprawę z tego, co czynił ? 
Czy wiedział, czyj wyrok ogłasza i kto będzie ukrzyżowany? 
Może właśnie tensam żołnierz uderzy się wkrótce w piersi na 
Golgocie i wyzna wśród przerażających ciemności i strasfnego 
trzęsienia ziemi, że umarł Syn Boży?

Tymczasem głos trąby przenika mieczem, boleści Serce 
Najświętszej Matki, przeraża Apostołów i wstrząsa wiernemi Je­
zusowi duszami. Tylko wrogów nieuznanego Mesjasza napełnia 
dziką i szatańską radością!... Zatrąbił, a inni żołnierze dźwignęli 
krzyż, by go włożyć na ramiona Boskiego Mistrza. Trzech go 
udźwignąć nie może, a Jezus ma go dźwigać sam, na swych 
krwią oblanych ramionach!... Okropność!...

Już niesie jeden z katów narzędzia krzyżowych tortur, 
widać gwoździe, młotek, kleszcze i powrozy...  O Jezu, ileż Ty 
będziesz musiał cierpieć ?!

Faryzeusze mszczą się do ostatka, ścigają swą Ofiarę aż 
do krzyża, i ukrzyżowania. Jeden podniósł rękę, jakby chcia
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krzyknąć: zgiń, przepadnij! Drugi, obok niego stojący, w czapce 
kapłańskiej, ze wzgardą spogląda na Jezusa, jakby chciał powie­
dzieć: Widzisz, daliśmy Ci radę Galilejczyku! W  ręce trzyma 
potwierdzony przez Piłata wyrok, a na wyroku napis: »lex“, boć 
niby według prawa starozakonnego godzien był śmierci i mu­
siał um rzeć ...

A Jezus stanął osamotniony, zdradzony i opuszczony przez 
wszystkich, potępiony, znieważony i osądzony. Lecz oto ten 
krzyż, którego ramion dotykają Jego Boskie dłonie, otworzy 
wkrótce bramę nieba i miljony dusz pójdą za Nim do Ojca. 
Wkrótce tensam krzyż, znak hańby i śmierci, stanie się znakiem 
chwały i życia, triumfu i nagrody. Odtąd miljony pójdą za 
krzyżem, a on ich będzie błogosławił i zbawiał. W  tej chwili 
widzi Jezus wszystkie krzyże, jakie ludzie kiedykolwiek dźwigać 
będą, a one im, jakby kluczem, otworzą bramę wiecznego 
szczęścia. . .

Więc witaj krzyżu! Witaj znaku zbawienia, znaku błogo­
sławieństwa i triumfu! Adoramus te!  Błogosławimy Cię i cześć 
Ci oddajem y!

STACJA II.
J e z u s  b i e r z e  c i ę ż k i  k r z y ż .

Kłaniamy Ci się Panie J. Chr............
Zbawiciel, dźwigający krzyż na swych ramionach, przypo­

mina nam, że obowiązkiem naszym jest znosić chętnie wszelkie 
cierpienia i utrapienia tego życia, jako pokutę za grzechy po­
pełnione.

Panie Jezu, ciężki krzyż dźwigający, dopomóż mi znosić 
wszystkie krzyże całego życia mojego.

Któryś cierpiał za nas ran y ...

Z kościoła Najśw. Serca Zbawiciela.
Słyszymy, że  S tow arzyszen ie  „Polek11 z Mysłowic w yb ie ra  się 

7-go b. m. do Trzebini,  do kościoła Najśw. Serca  Zbawiciela. Z ap ra ­
szam y i witamy! Niech Najśw. S e rce  w ysłucha w szystkich  p ró śb  
i w ypełni w sze lk ie  życzenia  tych Zacnych Osób!

Pan Profesor  Dzioboń z Grodźca p rzes ła ł  ciekawe „w otum 11 
do obrazu  Najśw. S e rc a  Jezusow ego . „Sześć serc" m a przypom inać  
sześć  osób Jego  Rodziny. Najśw. S e rc e  sprawiło,, że  w szyscy  człon­
kowie rodziny  zeszli się razem . W dz ięczna  R odzina p rze sy ła  to 
w otum  na podziękow anie  za o d eb raną  łaskę.

Sodalicja Pan ien  obchodzi 1'4-go b. m miłą u roczystość  10-lećia 
is tn ien ia  Sodalicji. U roczystością  tą p rag n ie  uczcić Matkę Zbawi­
ciela i rozg rzać  ducha-sodalicyjnego. — Redakcja „Dzwonka" składa 
dzielnym  Sodaliskom  se rd e cz n e  życzenia  na ten  p iękny  dzień!.

Apostolstwm Modlitwy, m ężczyzn  (sekcja obchodowa), u rządza  
w  m iesiącu październ iku  b. r  „święto sadzen ia  drzew ek".  S p ra w a  
je s t  w  Polsce bardzo  aktualna. Zagran icą  mają ludzie m nóstwo sa­
dowy nawret koło d róg  sadzą, d rzew a  owocowe. U naś~ ta spraw a 
zyskuje  coraz wńęcej zwolenników, ale idzie je szcze  f iężko  i opie­
szale. Są już  jednak  i u nas gościńce, obsadzone drzew am i owoco- 
wemi. Oby w szystk ie  drogi i n ieużytki były p e łn e  d rze w  owoco­
wych! Apostols twu należy się uznanie  za p ropagandę  tak pożytecz­
nej i zbożnej sprawy!



:
Już wyszły z druku!

Bogato wyposażone w doborową treść, z licznemi orygi- i

P o ż y c z y liśm y  n a  dom  r e k o le k c y jn y  
k i lk a n a ś c ie  ty s ią e y  zło tych , p ro s im y  Do~ 
b ro d z ie jó w  o pom oc w  sp łaca n iu  te j  
k w o ty .

OFIARY NA DOM REKOLEKCYJNY ZŁOŻYLI:
K rzeszo w ice: lir. K rystyna Potocka 50 zł. — Lw ów : p Marja Sy- 

d o r  4P50 zł. — ks. Adam Kawecki 25 zł. — U rzędn icy  Banku P o l­
skiego 8 zł. — K rakó w : P ew ni D obrodzie je  p rz e z  ks ięży  Salwato- 
r janów  w  Zakrzówku 59'25 zł. — SS.. Felicjanki 57’40 zł. — SS. U r ­
szulanki 50 zł. — SS. Sercanki. 40’20 zł. — p. Antoni R othe 20 zł. -r- 
p. H e lena  W yków na  6 zł. — Adm inis tracja dziennika  „Głos Narodu" 
5-10 zł. — K onw ent PP. N orbertanek  5 zł. — Bank Gosji. K rajowego 
5 zł. — p. H aw ełka 3 zł. — W ojew ództw o  2 70. — Z ie lona : p. Adam 
Bill 40 zł. — p. Emilja H ak em ero w a il '50 zł. — T rze b in ia : p. W itkowski 
z e b ra n e  w  Nowym Sączu 81 zł. — SkładRa w  H ucie p rze z  p. K roczka 
25 zł. — p. F ranciszek  Planslik 20 zł — P rz ez  p. O leniarza z H uty  
cynkowej 17'68 zł. — p. Szóstak iew iczow a 10-50 zł. — z zakrystji 8 zł. — 
Lip iny Śl.: p. Krystyna W łóczek  45 zł

nalnemi ilustracjami
Kalendarz Salwatora na rok 1929

(dla dorosłych) cena zł. 1'20

Kalendarzyk Salwatora na rok 1929
(dla kochanej młodzieży) — cena 30 gr. 

do nabycia pod adresem :
Administracja Wydawnictw Księży Salwatorjanów, Kraków U .
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K0LEGJUM 0 0 , SALWATORJANÓW
Trzebinia 2. (Woj. Krakowskie).

Konto czekowe P. K. 0 . Nr. 404.847. — Telefon. Nr. 51.
Adres telegraficzny: SALWATORJANIE — TRZEBINIA.
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